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Tajemniczy W ędrowiec
SSacSzwyczajnic c i e k a w e  m i ś s t e r y a  w  2  caeęśc.

ив Ш i Pil doju <=> Zuchwały łotrzyk.

TELEGRAMY.
 ̂ВавшІШ eosttvacfti.
i Środa, 24.1 1917.
W S C H O D N IA  W ID O W N IA  

W O J NV.
W ojska  b u ł g a r s k i e  z a j ę ł y  

ipod T u ic z ą  p ó ł n o c n y  b r z e g  
: o d g o g i  St .  G e o r g .  ВЗагі d o l ­

ną Putmą z o s t a ł y  o d p a r t e  
r o s y j s k i e  a ta k i;  r ó w n i e ż  na  
p o łu d n ie  od d o l in y  C a s in u  
o d d z i a ł y  n i e p r z y j a c i e l s k i e  

1 P©suw®ły s i ę  d a r e m n i e  pod  
n a s z e  s t a n o w i s k a .  W a r m i i  
g s n e r .  p u łk .  v o n  K ö v e s s e  
o ż y w i o n y  o g i e ń  d z i a ł o w y  w  
n i e k t ó r y c h  o d c i n k a c h .  D a ­
lej na p ó ł n o c  z  c .  i k. w o j s k  
n i e m a  n ic  d o  d o n i e s i e n i e .

WŁOSKA WIDOWI NA 
WOJNY.

W p o b l iż u  G o r y c y i  o d d z i a ­
ły  n a s z y c h  s t r z e l c ó w  z d o ­
b y ły  n i e p r z y j a c i e l s k i e  o k o -  
РУ, p r z y c z e m  w z i ę ł y  d o  n i e ­
w o l i  3 o f i c e r ó w  І 134 sztu­
r m o w c ó w ,  o r a z  z d o b y ł y  3  
k u lo m io t y .  P o r a ł e m  p o ł o ż e ­
n ie  b e z  z m i a n y .

« ? ^ ^ 5 . 8i ? W O  •  W S C H Ó D -  
i c ą  W ID O W N IA  W O JN Y .

Nic n o w e g o
**•**•*% feldm*r.-pornNuniik, 

і» в tępe* ssot* **t*bn gener*la*Ro.

Кянікаї; йяіиМе.
BERLIN. 24.1 (BK.) Donoszą 

urzędownie pod datą 23 b. m.
Na zachodzie słaba działalność bo 

jowa.
Na froncie wschodnim na połu- 

dпіл-zachód od Rygi wzmogła się 
walka artyieryi.

—o—
K o m u n ik a t  b u ł g a r s k i .

SOFIA. 24.1 (В. K.) Donoszą ze 
sztabu generalnego pod datą 22 bm.

Front macedoński: Pomiędzy jezio­
rem Prespa a Czerną słaby ogień 
działowy i karabinowy. W łuku 
Czerny nie zdarzyło się nic waż­
niejszego. Na wschód od Czerny i 
w okolicy Gradesznky oddział nie­
przyjacielski usiłował zbliżyć się do 
naszyih naprzód wysuniętych oko­
pów, ale go odparto przeciwatakiem. 
W okolicy M< gleny w rozmaitych 
miejscach ogień artyieryi, kulomio­
tów i aparatów do rzucania min. W 
dolinie rzeki Wardsr i nad Strumą 
słaby ogień artyieryi, a w  niektó­
rych miejscach utarczki patroli.

Front rumuński: Okręty nieprzy­
jacielskie ostreliwały Tulceę.

—o—
R o z k a z  c e s a r z a  d o  a r m i i .
WIEDEŃ. 24.1 (B.K.) Z kwatery 

wojennej prasowej donoszą:
Cesarz wydał, datowany w Try­

dencie, dnia 17 bm. rozkaz do ar­
mii i floty, zawiadamiający, że ku 
upamiętnieniu sławnych dni, spę- 
(^zonyeh na polu walki na południu, 
przypina sobie zasłużony w owym 
czasie wielki krzyż swojego woj­
skowego orderu Maryi Teresy.

Prezydent Wilson 
o warunkach pokoju.
WIEDEŃ, 23.1. (В. K ) Wedle do­

niesienia tutejszej amerykańskiej 
ambasady z 22.1 ssierował wczoraj 
prezydent Wilson do Senatu Stanów 
Zjednoczonych orędzie treści na­
stępującej:

Prezydent zwraca uwagę na no­
ty  wymienione między rządami 
państw wojujących i stwierdza, że 
w ten sposób czas do ostatecznego 
rozpatrywania sprawy pokoju, któ- 
r by rzeczywiście uniemożliwił, 
wznowienie kiedykolwiek podobnej 
do obecnej katastrofy, znacznie się 
zbliżył.

Wezwano ludy Ameryki do 
współudziału w tem wielkiem przed 
sięwzięciu, by położyć świeżo i 
wedle nowego planu kamień wę 
gielny pokoju międzynarodowego. 
Ludy Ameryki nie chcą odmówić 
tej przysługi, która na tem polega, 
by dołączyć swą powagę i potęgę 
do powagi i siły innych narodów, 
aby pokój i sprawiedliwość zabez 
pieczyć na całym świecie. Takie 
uregulowanie nie może być już te­
raz długo odwlekanem.

Następnie wskazuje prezydent 
warunki, pod którymi amerykański 
rząd uważa się upoważnionym za­
żądać od ludów Ameryki przyzwo­
lenia na formalne i uroczyste przy­
stąpienie do Ligi pokoju.

Najpierw musi się zakończyć o- 
becna wojna. Same tylko układy 
nie byłyby w stanie zabezpieczyć 
pokoju. Będzie bezwarunkowo ko- 
niecznem, stworzyć siłę, która by 
mogła poręczyć trwałość umów. 
Jeśli pokój ma być trwałym, to 
musi on być zabezpieczony przez 
zorganizowaną siłę ludzkości. Nie 
zrównoważenie, lecz wspólność po­
tęgi jest tu  konieczną, nie zorgani­
zowane współzawodnictwo lecz zor­
ganizowany wspólny pokój.

Oświadczenia obu grup wojują­
cych narodów ustalają w sposób 
wykluczający fałszywe zrozumienie, 
że nie jest ich zamiarem zniszczyć 
nieprzyjaciela. Pod tem się rozu­
mie, że pokój musi być zawarty 
bez zwycięstwa.

Tylko pokój między równymi, tyl­
ko pokój na zasadzie równości i 
współudziału we wspólnych korzy­
ściach, może być trwalvm. Rów­
ność narodow ości, na k tó ­
rej pokój — jeśli ma być 
trw ałym —musi s ię  opierać,  
- m u s i  być rów nością  praw  
bez różnicy wielkich i ma*

ł y c h ,  p o t ę ż n y c h  i s ł a b y c h  
n a r o d ó w .

P o k ó j  m u s i  t e ż  u z n a w a ć  
z a s a d ę ,  ż e  w s z y s t k i e  r z ą ­
dy o p i e r a j ą  s w ą  s p r a w i e ­
d l iw ą  p o t ę g ą  na  p r z y z w o ­
le n iu  r z ą d z o n y c h .

P r e z y d e n t  u w a ż a  p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  z a  p e w n e ,  ż e  
d y p l o m a c i  w  t e m  s ą  z g o ­
dni ,  i ż  raa p o w s t a ć  j e d n o l i ­
ta ,  n i e z a w i s ł a  i s a m o d z i e l ­
na P o l s k a ,  o r a z  ż e  b ę d ą  
z a b e z p i e c z a n e  n i e n a r u s z a l ­
n ie  p r a w a  s w o b o d n e g o  ż y ­
c i a  E i n d y w i d u a l n o ś ć ,  o r a z  
r o z w ó j  w s z y s t k i c h  lu d ó w .

W o ln o ś ć  m o r z a  to  c o n d i - ' 
t io  s i n e  q u a  n o n  d la  p o k o ­
ju .

K w e s t y e  o g r a n i c z e n i a  
z b r o j e ń  na m o r z u  i l ą d z i e  
m u s z ą  b y ć  r o z w i ą z a n e  w 
d u c h u  r z e c z y w i s t y c h  u- 
s t ę p s t w ,  j e ś l i  p o k ó j  m a  b y ć  
t r w a ł y m .

Bez ofiar i ustępstw jest pokój 
niemożliwym.

Prezydent proponuje: Każdemu
narodowi tak małemu jak wielkie­
mu ma być pozostawioną wolność 
ustanawiania swej formy rządu i 
dróg rozwoju.

Wszystkie narody rnsją w przy­
szłości zaniechbć łączenia się w 
związki, które by je skłaniały do 
współzawodnictwa o potęgę, które- 
by je wikłały w sieć intryg.

Prezydent proponuje dalej, Rządy 
zgodne z wolą ludów, wolność mo- 
T7a i takie ograniczenie zbrojeń, by 
fl ty i wojska stanowiły tylko na­
rzędzia utrzymar ia porządku a nie 
środki napędu i gwałtu.

(Depeszę tę otrzymaliśmy jeszcza 
w nocy we wtorek, jednakże z po­
wodu wcześniejszego, niż zwykle, 
złemania nu nu ru depiero dzis aj 
możemy ją podać. Przyp. Bed.)

W uzupełnienie powyższej depe­
szy, podajemy 7 a iVschodn. Ag. 
Telegraf., co następuje:

„Kwestyo, od której zależy cały 
przyszły pokój i cala polityka świa­
ta, przedstawia się jak następuje: 
czy w< jna < becna jest walką o po­
kój sp>awbdliwy i pewny, czy też 
tylko walką o nową równowtgę 
mocarstw? J» śli idzie tylko o t* o- 
statnie, to kto chce, kto będzie 
mógł poręczyć trwałą równowegę 
nowych porozumień? Tylko uspoko­
jona Europa może być stałą Euro­
pą. Trzeba nie równowagi państw, 
musi powstać stowarzyszenie państw 
nie zorganizowana rywalizacja, lecz



zorganizowana społeczność. Na 
szczęście co do tego punktu  o trzy­
maliśmy bardzo obszerne zapewnie­
nia. Kierownicy obu tocząeych woj­
nę grup oświadczyli w sposób wy 
kluczający wszelkie nieporozumie­
nia. że nie m ają wcale na widoku 
zniszczenia lub poniżenia przeciw­
nika; milczące wnioski z tego za­
pewnienia może nie dla w szystkich 
jednakowo mogą być jasna. Uwa­
żam za wskazane wyłożyć tu, jak 
my je  rozumiemy. Przedewszyst- 
kiem  wydaje się nam jako najnie­
zbędniejszy warunek, że pokój m u­
si być zawarty bez zwycięstwa. 
Pozwólcie mi wyłożyć tu  moją o- 
sobistą w tej kwestyi interpelację, 
i proszę przyjąć za zasadę, że przy 
tem nie mam na myśli wcale ja ­
kiejś c u d z e j  interpretacyi. 
Chcę spojrzeć rzeczywistości w 
twarz, bez wszelkiego obwijania w 
bawełnę. Zwycięstwo oznaczałoby 
pokój, narzucony stronie przegranej, 
a w arunki zwycięstwa oznaczałyby 
przemoc nad pokonanym. Pokój ta ­
ki byłby przyjęty z uczuciem upo­
korzenia, pod twardemi, pod nie- 
znośaemi ofiarami; pozostawiłby on 
kolec, uczucie zemsty, gorzkie 
wspomnienie, na którem oparty po­
kój nie byłby trwały, lecz byłby 
wzniesiony na lotnym piasku. " J e ­
dynie tylko pokój zawarty między 
równymi może być trwały, gdyż za­
sadą samego pokoju je s t równo w a­
ga i wspólny udział w zyskach. 
Szczere stosunki między ‘ludźmi 
wym agają dla zawarcia trwałego 
pokoju, słusznego uregulowania drę­
czących kw estyi ierytoryalnych, 
oraz pretensyi politycznych i naro­
dowych. Ta równowaga narodów, 
m iędzy którem i ma być zaw arty 
pokój, musi być równowagą ich 
praw. Rękojmie nie mogą w ytw a­
rzać różnicy między narodam i w iel­
kim i i małymi, między słabymi i 
silnymi. Prawo musi się oprzeć na 
sile wspólnej, na sile indyw idual­
nej, na ogólnej sile wszystkich n a­
rodów od których porozumienia po­
kój zależeć będzie. Naturalnie, nie 
może przytem być mowy o równo­
wadze tery tory ów i środków siły 
jak  wogóle o żadnej innej równo­
wadze, nie opartej na pokojowym i 
prawnym rozwoju narodów. Nikt 
nie żąda i n ik t nie oczekuje czegoś 
więcej, jak  tylko równowagi pra­
wa. Ludność wygląda swobody ży­
cia, nie zaś równowagi mocasstw. 
Żaden pokój nie może ani nie po­
winien trwać, o ile nie uzna zasa­
dy, iż rząd otrzymuje całą spra­
wiedliwą moc swoją do zgody rzą­
dzonych i żo nigdzis niema prawa 
ustępowania narodów przez jed n e­
go władcę drugiemu, jak gdyby by­
ły one j'^go własnością.

U w a ż a m  a p .  z a  r z e c z  p e ­
w n ą ,  j e ś l i  o d w a ż ę  s i ę  na  
j e d e n  j e d y n y  p r z y k ł a d ,  ż e  
w s z y s c y  m ę ż o w i e  s i a n u  
z g o d z ą  s i ę  n a  t o ,  iż  n i e p o ­
d l e g ł a  P o l s k a  m u s i  h y ć ,  i 
ż e  w o b e c  t e g o  m u s i  b y ć  
p o r ę c z o n a  n i e n a r u s z a l n a  
p e w n o ś ć ,  ż y c i a  i s p o ł e c z -  
n e g o  r o z w o j u  t e g o  n a r o d u “ .

Ä u d y e n c y e .
WIEDEŃ. 24.1 (B.K.) Cesarz prze 

bywający w Badenie przyjął tam na 
audyencyi m inistra żywnościowego 
Höfera, wspólnego m inistra skarbu 
bar. Buriana i dawnego prezydenta 
m inistrów  v. Koerbera.

Po powrocie z W iednia cesarz 
przyjął w Burgu ochmistrza dworu 
ks. Mctotenuovo, m inistra spraw ze­
wnętrznych hr. Czernina, węgier 
skiego prezydenta m inistrów hr. Ti- 
szę i m inistra wojny Krcbatina. Na 
stęonie cesarz znowu udał się do 
Badenu.

B u łg a i - y a ,  a k o a l i e y a .
PIOTROGRÓD. 24.1. (В K.) Piotro- 

grodzka Agencya Telegraficzna do­

nosi: Twierdzenie bułgarskiego pre­
zydenta ministrów Radosławowa wy­
rażone w jego mowie z dn. 30.12, a 
orzekające, iż koalieya uznała pra­
wa Bułgaryi do Macedonii jest 
kłamstwem. Koalieya w ostatniej 
nocie do Bułgaryi z dnia 1.9 1915 
oświadczyła wyraźnie i stanowczo, 
iż żądanie Bułgaryi zupełnie nie bę­
dą uwzględnione jeśli nie przyłączy 
się do koalicyi.
P r e t e n s y e  a n g i e l s k i e  w o ­

b e c  S t .  Z j e d n o c z o n y c h .
NOWY IORK. 24.1. (B.K ) Biuro 

Wolffa donosi: Evening Mail dowia­
duje się z Waszyngtonu, źe przed 
dwoma tygodniami ambasador an­
gielski wręczył w departamencie 
stanu notę, w której Anglia podno­
si sensacyjne zarzuty przeciwko S ta­
nom Zjednoczonym, ponieważ w sku­
tek niedbalstwa Stany Zjednoczone 
pozwoliły na to, że na ziemi am ery­
kańskiej knuto spiski niemieckie. 
Nadto powiadają, że po wojnie zgło­
si Angla ogromne pretensye o od­
szkodowanie ze strony Stanów Zje­
dnoczonych za rzekome naruszenie 
neutralności.

Wiadomość kończy się stw ier­
dzeniem, że nie jest pewnem, czy 
krok ten angielski nie ma ubiedz 
ogromnych pretensyj o odszkodo­
wanie, z jakiem wobec Anglii zgło­
si się Ameryka za nieprawne m ie­
szanie się do handlu am erykańskie­
go. Ogólnie jest znaną rzeczą, że 
pretensye te wynoszą dziś pół do 
trzech czwartych miliarda. 

A u S try a o feo  - p o l s k i e  s t o ­
s u n k i  h a n d lo w e .

WIEDEŃ. 24.1 (B.K.) Dzienniki 
tu tejsze donoszą: Od czasu okupo­
wania części Królestwa Polskiego 
przez władze austryacko-węgierskie 
sprawami gospodarczymi z tą  oku­
pacją  wiążącymi się zajmuje się 
austryacko-rosyjska sekeyam iniste- 
ryurrt handlu. Obecnie po utworze­
niu Samodzielnego Królestwa Pol­
skiego powstał zamiar stworzenia 
osobnego urzędu, któryby się zajął 
stosunkam i handlowymi A ustryi z 
nowym Państw em  Polskiem.

Ks. G a iic y n .
KOPENHAGA. 24.1. (B.K.) Nade­

szła tu  rosyjskie dzienniki podają 
szczegóły o osobie nowego prezy­
denta ministrów ks. Mikołaja Goli- 
cyna. Dzienniki przypominają jego 
poprzednią działalność jako guber 
natora twerskiego, gdzie na rozkaz 
Plewego podjął walkę z tam tejszem  
ziemstwem. W alkę tę następnie 
kontynuował ówczesny członek Ra­
dy w ministerstw ie spraw wewnę­
trznych Stuermer. W alka zakończy­
ła się rozwiązaniem ziemstwa. Ód 
tego czasu datuje się serdeczna 
przyjaźń Stuerm era z Golicynem. 
Do tego stosunku sprowadza część 
prasy petersburskiej zamianowanie 
Golicyna premierem.

Riecz określa nom inację Golicyna 
jako oznakę wzmagającego się wpły­
wu Stuermera wśród kół dworskich, 
które otaczają cara.
S t u e r m e r  m in i s t r e m  s p r a w  

z a g r a n i c z n y c h .
LUGANO. 24.1 (B.K.) Stampa przy­

nosi z Paryża potwierdzenie wiado­
mości, że były rosyjski prezydent 
ministrów Stuermer z tytułem  do­
radcy objął kierownictwo polityki 
zagranicznej za m inistra Pokrów- 
skiego, który otrzymał kilkum ie­
sięczny urlop.

— Włoskie dzienniki przyjm ują 
zmiany w rosyjskich ministerstwach 
z wielką nieufnością.

P r z e w ó z  w o j s k  g r e c k i c h  
n a  P e l o p o n e s .

ATENY. 24.1. (B.K.) Wojskowi za­
stępcy koalicyi zawiadomili grecki 
sztab generalny, że dla transportu 
wszystkich dział i kulomiotów ar­
mii greckiej na Pelopones dopu­
szczona została 14 dniowa zwłoka, 
która rozpoczęła się dn. 20 b. m.

Sprawa polska, 
Niemcy a Bosya.

Aktualność sprawy polskiej jako 
sprawy międzynarodowej ma główne 
i najważniejsze swe źródło w zatar­
gu niemiecko-rosyjskim. Nie wojna 
wszechświatowa jako taka, ani ha­
sła ogólne '£ nią związane wskrze­
siły problemat polski z grobu, w 
którym  zawarła go przedwojenna 
polityka, europejska, lecz przede- 
wszystkiem fakt ten, że złączone 
dotąd stuletnią przeszło przyjaźnią 
Niemcy i Rosja stanęły do walki 
w  dwueh wrogich sobie obozach.— 
Gdyby nie było wojny europejskiej, 
a tylko Niemcy z Rosyą skrzyżowa­
ły broń, sprawa polska tak  samo 
stanęłaby na porządku dziennym.— 
Naodwrót, gdyby na całym świeeie 
szalała wojna, a przyjaźń Rosyi z 
Niemcami pozostała niewzruszoną, 
nie byłoby zapewne siły, któraby 
zdołała zagadnienie przywrócenia 
Polski wprowadzić w aktualny pro­
gram polityki międzynarodowej.— 
Oczywiście fakt, że rozprawa orężna 
Niemiec z Rosyą rozgrywa się w 
formie wojny koalicyjnej, earopej 
skiej, czy nawet wszechświatowej, 
je s t dla rozwoju sprawy polskiej 
korzystnym, daje jej bowiem szersze 
podstawy i zwiększa szereg zainte­
resowanych w niej czynników. Nie­
mniej jednak pozostaje prawdą, że 
punkt, z którego podważono pro 
blem przyszłości Polski, nie gdzie­
indziej się znajduje, jak  w konflik­
cie niemiecko-rosyjskim.

Przez cały długi, czas przyjaźni 
między Prusam i a później Rzeszą i 
Rosyą oba państwa oddziaływały 
wzajemnie na siebie w kierunku 
tłumienia wszelkich dążeń narodo­
wych Polaków. Okres polityki bi- 
sma,reków skiej,, zoryeatowany prze- 
dewszystkiem ku otrzym aniu do­
brych stosunków z Rosyą był pod 
tym  względem szczególnie snamien- 
ny. jakkolw iek przesadą jednostron­
ną byłoby szukać źródeł wrogiej 
polityki Bismarcka względem Pola­
ków wyłącznie w motywach jego 
polityki zagranicznej i przyjaźni do 
Rosyi, to z drugiej strony chęć ści­
ślejszego skojarzenia Interesów Nie­
miec i Rosyi na gruncie wspólnego 
działania, zwróconego przeciwko 
Polakom, odgrywała bezwątpienia 
w polityce „wschodniokresowej”, 
zainaugurowanej przez żelaznego 
kanclerza bardzo poważną rolę. Ze 
w danych stosunkach nietylko wpły­
wy Rosyi szły do Prus, lecz i naod­
w rót polityka pruska oddziaływała 
na Rosyę, to jest jasnem.

Załamanie się pomostu przyjaźni 
między Berlinem a Petersburgiem 
—w przyczyny tego faktu nie wcho­
dzimy tu taj — stworzyło sytuację 
zupełnie odmienną. Z początku, gdy 
może tu i owdzie w Niemczech, jak 
i niewątpliwie w pewnych kołach 
rosyjskich łudzono się, że to tylko 
krótkotrwały epizod, sprawę polską 
wysuwano z obu stron raczej ze 
względów taktycznych niż zasadni­
czych. Dopi ro w miarę przekony­
wania się odpowiedzialnych czynni­
ków niemieckich o sile i energii 
wrogich prądów w Rosyi i o głęb- 
szem ich ugruntowaniu, niż się zra­
zu zdawało, nabrał kształów rea l­
nych plan odłączenia Królestwa od 
Rosyi i stworzenia na tym terenie 
Państwa Polskiego jako bastyonu 
przeciwko wszelkim przyszłym pró­
bom ofensywnym Rosjan.

Tu nasuwa się dla Polaków jako 
jedno z najważniejszych zagadnień 
przyszłości, pytanie, jak oddziała 
ak t polityczny państw centralnych 
z dnia 5 listopada na stosunki nie 
miecko rosyjskie w bliższej i dal- 
szej odległości i jakie są pod tym

względem możliwości, które nalei 
brać w rachubę. Najpopularniejsi 
i najprostszym niejako je st tu Wfi; 
sek, źe usamodzielnienie Królestw 
przez Niemcy pogłębia prze«, 
między Niemcami a Rosyą, źe щ
cznia ono antagonizm niemiecko,, 
syjski i że z punktu widzenia іщ 
resów Niemiec, które zadecydo^
0 przyw róceniu państwowości«, 
sk iej, przypada Polakom  rola ta, 
nu, m ającego po wsze czasy t, 
szyć i rozbijać potęgę rosyjsb 
Stąd aż nadto łatw o rodzą się 
m ysłach niek tórych  polityków, 
skich daleko sięgające plany 
spansyw ne na wschód, po obsaj 
litew sk ie  i rusk ie , łączące się z ̂  
obrażeniem , że zniszczenie pot, 
cara tu  i w yelim inow anie Rosyi, 
ko decydującego czynnika połitj 
w szechśw iatow ej, leży w interes, 
Niemiec.

Pogląd tak i je s t  bezwaruniot 
błędny i nie znajduje  potwierdg 
nia w  zapatryw aniach  większo! 
kół politycznych w Niemczech.? 
zostaw iam y tu  zupełnie na ubot 
te  konserw atyw no-pruskie  żywit 
do k tó rych  przyw arł przydom ek, 
rusofilów  i k tó re  niewątpliwie 
dojście do sk u tk u  jaknajszybsa 
pokoju z Rosyą gotow e są zapłi 
najw yższą cenę. Że z te j stron; 
ezekują dobrych stosunków  z Ro 
po w ojnie, łstw o zrozum ieć.

Ale i znaczna w iększość tych 
w ażnych g rup  i prądów , które 
p ie ra ją  politykę p. Bethmana- 
lw ega, daleką je s t  od tego, 
przysięgać w ieczną w ojnę Roi 
Przy całem  zrozum ieniu koniec 
ści dzisiejszej w alki z Rosyą i j 
najenergicznieji-szego jej przeprc 
dzem a, są Niemcy zbyt reainp 
politykam i, aby baw ić się w perspi 
k tyw y trak tow an ia  R osy i 
„dziedzicznego w roga”. Nawet wśii 
so-eyalistów, będących już  ж dokf) 
ny sw ej najbardziej ńieprzefe 
nym i w rogam i caratu , odzywaj, 
głosy poważne—z, k tó rych  niejei 
przytoczyliśm y swego czasu-  
przygotow aniem  g ru n tu  pod pn 
szłą ugodę z Rosyą. Ważną 
lę odgryw a pray tych  zapatiy 
ni ach w zgląd na sto sunk i gos 
darcze z Rosyą, k tó rych  nawjąM
1 podtrzym anie po w ojnie wska! 
je s t  pierw szorzędnym  interesem  
m iec—podobnie jak  i Rosyi z < 
giej strony. Drugi ważny, a m 
w ażniejszy jeszcze w zdląd dla 
Iityków  niem ieckich, nakazfiji 
szukać przyszłego porozumieni 
Rosyą, je s t w zrastąjące w opi 
niem ieckiej przekonanie, że z ł 
g lą o zgodnem w spółżyciu na b 
cłzo długi czas m yśleć "nie mośn 
że dlatego dążyć należy po woj 
do zbliżenia z Rosyą, w której tt 
łość przyjeźni z An glą politycy 
nie w ierzą.

Tak więc z antagonizm em  в 
miecko rosyjskim  m usim y się 1№ 
jako z rzeczą przejściow ą. Po w 
nie Polska nie będzie m ogła żŷ  
nieprzyjaźni obu m ocarstw  oście 
nych, lecz będzie m usiała ich P 
w rót do dobrych wzajemnych s* 
sunków  pogodzić ze swoim  inbeI 
sem  i w ciągnąć w rachubę 
k a lk u la c ji politycznej.
r  x'TaK^vx:imw;*3KZwe.iätj6eK,aK-jintr ап я я в ш ш а в гн а гя н я п Л В в ^ б Я



OdpDwiBdź na artyfciił
„Zamęt poleć”
pom ieszczony w Hr Hf. 11 i 13 z 1917 p. 

„Qz. L u b " .
ц .

Nie robię żadnego zarzutu War. 
Z w. Stowarz. Spożywczych, tylko 
stwierdzam suchy fakt, że Związek 
ten nie zorganizował polskiego han­
dlu, pozatem najzupełniej zgadzam 
się, że Warsz. Związek nadspodzie­
wanie się rozwija i t. d. Słuszność 
mojego zapatrywania potwierdza 
sama p. dr. 0., mówiąc, że Związ­
kowi temu § ustawy wyraźnie za­
kazuje przyjmowania na członka 
pojedynczych osób. Że się odnoszę 
z całem uznaniem do Warsz. Zw. 
Stow. Spożywczych jest znowu do­
wodem fakt, że w moim projekcie 
centralnej instytucyi proponuję 
Związkowi Warsz. jedno z kierow­
niczych stanowisk, zaznaczając je d ­
nocześnie, że należałoby do tego 
dostosować ustawę.

Co do paru ustępów, z powodu 
których p. dr. O. uważa za stoso­
wne, aż „napiętnować stanowis­
ko р. B. jako wysoce aspołecz­
ne’ stwierdzam, że p. dr. 0. 
poprostu dobrała poszczególne wy- 
razy lub zdania w ten sposób, żeby 
módz mnie „napiętnować”, a ideę 
zdyskredytować (lub jak to było w 
poprzednich zarzutach—ośmieszyć). 
P. dr. 0. cytuje z „Apelu”: „Bodaj 
najważniejszem (zadaniem projekto­
wanego związku) jest trzymanie 
sklepów zarówno prywatnych, jak 
i spółdzielczych w żelaznym rygo­
rze pod względem uczciwości..", a 
dalej... w obecnych anormalnych 
warunkach zarówno Zarząd skle­
pów" spółdzielczych... tracą poprostu 
głowę i nieraz postępują gorzej od 
żydowskich firm ”. Tymczasem u- 
stęp ten w całości brzmi i to zm ie­
nia jego znaczenie... taki związek 
jest niezbędny, jeżeli nie chcemy 
zdyskredytować w oczach ludzi 
sklepów współdzielczych i wogóle 
handlu polskiego, gdyż oprócz 
współdziałania przy planowem za­
kładaniu sklepów, zaprowadzania i 
ujednostajniania rachunkowości hu r­
towego sprowadzania towarów it.d . 
bodaj najważniejszem  je s t trzym anie  
sklepów zarówno pryw atn ych , jak i  
spółdzielczych w żelaznym  rygorze pod

wzglądem uczciwości (obecnie przy 
monopolach i anormalnych wojen­
nych stosunkach), a podczas pokoju 
chronienie ich przed konknrencyą 
żydowską. Zarówno Z arządy sklepów  
spółdzielczych, jak i prywatni kupcy, 
będąc kupcami świeżymi, niedo­
świadczonymi, mając do czynienia, 
szczególniej w  obecnych anormalnych  
wojennych warunkach  z zupełnie in 
nem oprocentowaniem kapitału, 
względnie zyskami, niż w rolnic­
twie, tracą poprostu głową i  n ieraz  
postępują gorzej od żydowskich firm , 
które, mając doświadczenie handlo 
we, oryentują się lepiej w tem, co 
jest dopuszczalne pod względem 
handlowym”.

Że nie robię zarzutu ogólnie skle­
pom współdzielczym, dowodzi wy­
raz „nieraz”, który również znaczy 
„czasami", co się zaś tyczy samych 
zarzutów, to jeżeli w całości odczy­
tać ustęp, a nie dowolnie wybrane 
urywki, to będzie widocznem o co 
mi chodziło.

Takie wybieranie i łączenie słów 
lub zdań z tekstu, przypomina za­
bawę w tworzenie czasami komicz­
nych, a czasami bezsensownych 
zdań, gdy się czyta na wyrywki o- 
derwane słowa lub zdania z ogło­
szeń lub tekstu  w gazecie. Ryzy- 
kownem więc jest poniekąd „o ile 
się chce być w porządku z prawdą 
i sumieniem obywatelskiem” z w y­
niku gry słów ferować pewnego ro ­
dzaju wyrok, jak to robi p. dr. O.. 
stosując do mnie powyższe słowa 
w ustępie: „o ile р. B. fakty takie 
zna, obowiązany jest podać je do 
wiadomości publicznej, ale nawet 
na podstawie pojedyńczych i wy­
jątkowych faktów nie wolno opie­
rać ogólnych sądów, o ile się chce 
być w porządku i t. d.”

Że fakty różnych niedomagań, 
graniczących nieraz z nadużyciami, 
zdarzają się i to dosyć często w 
spółdzielczych sklepach, szczegól­
niej na prowincyi, o tem każdy 
wie — dowodem może służyć cały 
szereg sklepów, które upadły i na 
ten fakt członkowie Komitetu Zie­
mi kładli specyalny nacisk i oparli 
się mojemu wnioskowi zimą 1915/16 
roku, gdy ja (analfabeta pod wzglę­
dem spółdzielczym) proponowałem 
oprzeć aprowizacyę powiatów na 
całej sieci sklepów spółdzielczych. 
A że nie publikuję poszczególnych 
faktów, to nie robię tego, bo uwa­
żam za niewskazane — wolę ludzi 
lub instytucye poprawiać niż hań­
bić. Jeżeli fakty powyższe są dla 
p. dr. O. nowością, to mogę Jej za­
demonstrować na miejscu.

M . B oduszyński.
18/1 1917 r.

I Rstradj І ЯЩ.
Teatr Wielki.

W ostatniej chwili zaszła zmiana w re­
pertuarze, dziś, t. j. we czw artek operetka 
„Sztygar“.

Jutro zaś premiera głośnej sztuki „Fa- 
milijka (Siostry Steiner).

T e a tr  p o p u la rn y .
Dziś w teatrze „Panteon” po raz ostatn i 

doskonała sztuka K. Braco „Pietro Caruso” 
oraz dział koncertowy z nowym progra­
mem.

— W piątek prem iera wiedeńskiej ope­
re tk i „Poczta w lesie”.

W próbach offenbachowski „Bęben" z p. 
Wąsowicz w tytułowej roli.

tCR®_l§IKfie
Z I f l f f TŁ
*** Odpust. Dziś w kościele 

pod wezwaniem Nawrócenia św. Pa­
wła (po - Bernardyńskim), jako w 
dzień patrona przypada doroczny 
odpust; uroczystość odpustowa zo­
stanie jednak odłożona na niedzie­
lę 28 b. m. W sobotę, w wilię uro­

czystości, o godz. 4 ej po południu 
zostaną odprawione nieszpory z wy­
stawieniem Najświętszego Sakra­
mentu i procesyą. W niedzielę zra- 
na do godz. 10-ej Msza św. O godz. 
11-ej suma z wystawieniem Naj­
świętszego Sakramentu, kazaniem 
i procesyą. Wieczorem o godz. 4 ej 
nieszpory zakończające.

*** Koncert. Miasto nasze cze­
ka 30 b. m. prawdziwa uczta arty­
styczna jaką stanowić będzie kon­
cert dyrektora Włodzimierza Keni­
ga i profesora Zbigniewa Drzewiec­
kiego. Program zapowiada utwory 
Chopina, Bathovena, Brahmsa i in ­
ne. Lublin pamięta klasyczną, sub­
telną grę p. Keniga, a że głośnego 
obecnie w Warszawie wirtuoza p. 
Drzewieckiego będziemy mieli spo­
sobność usłysześ po raz pierwszy, 
więc nie wątpimy, że we wtorek w 
sali Resursy dadzą sobie rendez 
vous wszyscy miłośnicy wykwintnej 
muzyki.

Bilety są do nabycia w aptece Ha- 
berlau i Steckiego.

*** Z e  z w i ą z k u  k e l n e r ó w .
Na poniedziałkowem ogólnem zebra­
niu Związku Zawodowego Kelnerów, 
które się odbyło pod przewodni­
ctwem p. Sieradzkiego przy sekre­
tarzu p. Miklasie, wybrano na pre­
zesa nowego zarządu, p. Wojciecha 
Bienia, na zastępcę prezesa p. Ma ■ 
lickiego, na sekretarza p. Komorow­
skiego, na kasyera p. Madziarczyka, 
na zastępcę sekretarza p. Miklasa.

*% P o d z i ę k o w a n ie .  „Dowie­
dziawszy się, że Gospodarze ze wsi 
Zamostek i Wielkopole zakupili na­
bożeństwo za spokój duszy ś. p. m ę­
ża mego, ślę na ręce Szanownego 
Proboszcza w Gorzkowie, wzruszona 
pamięcią Waszą Kochani Gospoda­
rze, serdeczne Bóg zapłać“.

Józefa Suchodolska.
*** N o w o r o d e k .  Stróżowa do­

mu № 16, przy ul. Grodzkiej, Anto­
nina Mazurek, podczas oczyszczania 
śmietnika znalazła zagrzebane w po­
piele zwłoki czteromiesięcznego no­
worodka. Policyo wszczęła docho­
dzenie w celu wykrycia wyrodnej 
matki.

*** W y p a d ek  z  p o w o d u  w y ­
b u c h u  n a f ty .  Stanisław Dudek, 
la t 18, mieszkaniec wsi Konopnica, 
uległ silnemu poparzeniu twarzy 
w skutek wybuchu nafty. Przebieg 
wypadku był następujący: przy na­
lewaniu nafty do lampy siostra Dud­
ka, chcąc mu poświecić, przytknę­
ła zapaloną zapałkę tak blisko bań­
ki, że nafta się zapaliła i nastąpił 
wybuch. Płomienie ogarnęły chłop­
ca nim zdążył spostrzedz niebez­
pieczeństwo. Poparzonego Stanisła­
wa Dudka przywieziono na kuracyę 
do szpitala p.p. Szarytek w Lubli­
nie.

*** G ie łd a  w a r s z a w s k a .
Marki od 44.30 do 44.80; /korony 
od 27.50 do 27.70.

1 Warszaw#.
Z Rady S tanu .

Pomiędzy licznemi adresami, zło- 
żonemi Radzie Stanu, znajduje się 
niżej przytoczony adres Polaków, 
oficerów rosyjskich, przebywających 
w Warszawie:

„Wysoka Rado!
„W pamiętnym dniu 5 go listo­

pada ofieerowie-Polaey armii rosyj­
skiej, zebrani w Niemczech w pol­
skich obozach jeńców, ogrom ną. 
większością, w pełnej świadomości 
swego czynu i związanych z nim 
skutków, szczerze, jasno i otwarcie 
wypowiedzieli się za zupełnem od­
daniem swych wiernych służb um i­
łowanej Ojczyźnie z chwilą, gdy 
ukonstytuuje się prawowity rząd 
polski i gdy on ich do tej służby 
powoła.

„Ta upragniona i przez nas, by­
łych oficerów armii rosyjskiej, ocze­
kiwana chwila obecnie nadeszła.

„W Tobie, Wysoka Rado, widzi­
my prawowitą władzę i prawowity 
rząd polski, któremu, wraz z wyra­
zami hołdu i czci, przyrzekamy zu­
pełne posłuszeństwo, a w Twej o- 
dezwie widzimy do natychmiasto­
wej służby powołanie.

„Dzisiaj my wszyscy: i ci, co 
chwilowo znajdują się w kraju, i 
ci, co pozostali dotychczas w obo­
zach, a którzy jedynie marzą o po­
wrocie do Ojczyzny, aby życie jej 
złożyć w ofierze, stajemy do apelu 
i krótko, po żołniersku, posłusznie 
meldujemy: Wysoka Rado, jesteśmy! 
Od marzeń i słów pragniemy przejść 
do czynów. Weź nas pod swoją 
władzę, przetnij ciążące na nas 
jeszcze pęta niewoli, wróć nam 
wolność i każ bez zwłoki zaszczy­
tną służbę dla własnej Ojczyzny 
pełnić. W imieniu ogółu oficerów- 
Polaków podp.: Stefan Hejduko-
wski, Władysław Kamieniecki, Eu­
geniusz Lenkiewicz, Mieczysław 
Mackiewicz, Seweryn Rymaszewski, 
Stefan Wisłocki.

Warszawa, dn. 18/1 1917 r .”
Oraz adres oficerów-Polaków, znaj­

dujących się w Helmstedt:
Helmstedt, 19/1 1917 r.
„Do głębi serc wzruszeni, witamy 

w nowo powstałej wysokiej Radzie 
Stanu pierwszy prawowity rząd 
Państwa Polskiego, staropolskiem 
„Szczęść Boże”, i na manifest Rady 
Stanu z dn. 15 go b. m. zgłaszamy 
swoją gotowość natychmiastowego 
wejścia na wierną służbę Ojczyźnie, 
zgodnie z rozporządzeniem Rady 
Stanu. Niech żyje wolna, niepodle­
gła Polska, niech żyje polski rząd, 
niech żyje polskie wojsko.

Oficerowie Polacy w obozie Helm- 
sted (98 podpisów).

W związku z tem przesyłamy na 
ręce Rady Stanu 1,000 mk. dla 
wdów, po poległych niezapomnia­
nych bohaterach, mężach polskich 
Legionów”.
U s t a le n ie  k u r s u  r u b la  w  

t ik u p a cy i n ie m ie c k ie j .
Wobec nadzwyczaj wysokiego 

kursu rubla w Warszawie, docho­
dzącego do 2 m. 30 f., a więc przekra­
czającego wartość monety złotej 
rublowej w stosunku do wartości 
m arki (1 rb .= 2  m. 16 f.), władze 
okupacyjne wydały rozporządzenie, 
na mocy którego wszystkie zobo­
wiązania w walucie rublowej mogą 
być uiszczane w markach po kur­
sie l  rb .= 2  m. 16 f. Analogiczne 
zarządzenie powinno być wydane i 
w okupacyi austrysckiej, gdzie rów­
nież kurs rubla jest strasznie wy­
górowany.

KORESPOKDENCYA
і ш е іш щ м і  в вдаї.

Słapczyńscy z Rudna pow iat Lubartów 
Lubelskiej ziemi, zaw iadam iają Pęczal- 

skich, ewakuowanych do Rosyi z Główne­
go Zarządu kolejowego drogi Nadw iślań­
skiej z W arszawy, że są zdrowi i proszą 
o wiadomość. Pism a Polskie i Rosyjskie 
proszone są o przedruk_________________ 27

Antonina Niezbectea z Niedzwicy 
Dużej, gmina Niedżwica, poczta Lub­

lin zawiadamia męża swego Stanisław a 
Niezbeckiego, w Smoleńsku przy Łukow­
skim punkcie kolejowym, że wiadomość o 
nim i o Ignacym Boruchu otrzym ała, w do­
mu są wszyscy zdrowi. Ignacowej Boru- 
chowej ojciec umarł.__________________ 123

Te r e s a  G ó r a  z Trawnik, Ziemi Lubel­
skiej poszukuje rodziców Antoniny i 

Marcina Walkowskich, uciekinierów' z Łań- 
cuchowa (z Królestwa Polskiego) do Rosyi 
z roku 1915 w lipcu. „Ognisko Polskie” w 
Petrogrodzie, Troicka 13, uprasza się o 
w'yszukanie. Pisma polskie i rosyjskie pro- 
szone sa o przedruk.  125

ZOFJA CHAJĘCKA zawiadamia dokto­
rową Zofję Strzelbicką w Tule, że 

u nas wszystko dobrze, jesteśm y zdrowi, 
tylko niespokojni o Józefa, nie mając od 

niego żadnej wiadomości. 113
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W OJNA.
P o g ło s k i  o  r e w o iu e y i  w o j­

s k o w e j  w  R osyi.
Politiken na podstt-wie relacyi 

swego sztokholmskiego korespon­
denta donosi, iż Rosya znajduje się 
w przededniu rewolucyi wojskowej, 
która ma zdetronizować cara Miko 
łaja, a na tron osadzić wielkiego  
księcia Mikołaja Mikołajewicza. Re- 
wolucya ta, która szybko swój cel 
osiągnie, nie przeszkodzi w prowa­
dzeniu wojny, przeciwnie przewrót 
taki umożliwi rozwinięcie w szyst­
kich rosyjskich sił militarnych.

— o—
R o sy jsk i  u r z ę d o w y  k o m u ­
n ik a t  o ś m i e r c i  R a sp u t in a .

Milczenie rządu rosyjskiego o 
śmierci Rasputina spowodowało 
najróżnorodniejsze powątpiewanie, 
czy Rasputin zginął istotnie z rąk 
zabójcy. Teraz dopiero komuniku­
je rosyjskie biuro prasy przy mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych o- 
ficyalnie co następuje:

„Dnia 19 grudnia, rankiem około 
mostu Piotrowskiego znaleziono 
przy brzegu trup Grzegorza Raspu­
tina. Władze sądowe wszczęły 
śledztwo”.

Szczegóły znalezienia trupa przed­
stawiają się jak następuję:

Wczoraj cała okolica mostu Pio- 
Irowskiego na M. Newce była o- 
krążona znacznym oddziałem po- 
licyi. Około g. 10 rano do mostu 
Piotrowskiego przybył prokurator 
izby sądowej Zawadzki, sędzia śled­
czy do Szczególnych spraw Sereda, 
naczelnik m. Piotrogrodu generał- 
major Bałk, naczelnik wydziału 
„ochrany” generał major Głobaczew, 
naczelnik policyi tajnej Kirpiczni 
kow, zarządzający policyą wodną 
generał-lejtnant Naumow i polic­
majster 4-go wydziału generał-ma- 
jor-Galle. W yciągniętego trupa za­
niesiono na brzeg. Obecny przy 
tem doktór cyrkułu piotrogrodz- 
kiego, obejrzawszy trupa, skonsta­
tował dwie rany od wystrzałów. 
Twarz ogromnie zeszpecona. Nogi 
związane linką. Tylna część palta 
oderwana. 0  znalezieniu trupa za­

wiadomiono natychmiast ministra 
spraw wewnętrznych, Protopopowa, 
i prezesa rady ministrów Trepowa. 
W chwili znalezienia trupa zdjął z 
niego fotografię fotograf policyi 
tajnej. Na protokule o w yciągnię­
ciu trupa i rozpoznaniu go, są pod­
pisani: dyrektor departamentu po 
licyi, naczelnik wydziału „ochra­
ny” i obecni tu dwaj świadkowie.

Tem samem upadają wszelkie  
wersye, jakoby Rasputin zbiegł do 
Ameryki i że w Piotrogrodzie u- 
rządzono pogrzeb fikcyjny jakiegoś 
trupa, którym nie był Rasputin.

—o—
K o szta  w o je n n e .

Reichspott wiedeńska donosi, źe poseł 
chrześciańsko-społeczny Wollek wygłosił 
na jednem ze zgromadzeń wyborców mowę, 
w której na podstawie autentycznego ma- 
teryału cyfrowego omawiał długi państwo­
we w czasach wojennych. Zdaniem prele­
genta Austro-Węgry wojna stosunkowo 
najtaniej kosztuje.

Wydatki wojenne Anglii wynoszą mie­
sięcznie 3 miliardy marek. Niemiec — 2,2 
miliardy, Francy! — 2 miliardy, podczas 
gdy wydatki Austro-Węgier podniosły się 
z 900.000 na 1300 milionów' marek. W przy­
szłości jednak wydatki na prowadzenie 
wojny będą każdego miesiąca rosły. Po

nastaniu zawieszenia broni, nie będeie 
żna wszystkich żołnierzy zaraz odesłać 
domów, nastąpi okres przejściowy, w, 
także nałoży na państwo wyższe cięż« 
finansowe. '

Okres trwania domobilizacyi oblicz, 
jest na rok czasu, budżet na ten 0b 
czasu obliczono na 600 milionów koron 

Przez 20 do 25 la t czasu finanse n, 
stwowe obciążone będą zobowiązany 
wobec inwalidów wojennych i rodzin poi 
stałych po poległych żołnierzach. Dozoj 
wiązań państwowych należą również 
szkodowania za szkody wojenne.

Państwo ustanowiło cały szereg p0, 
ków, z których płynąć będą fundusze 
pokrycie długów i procentów od 
państwowych. Liczy się także na 
wadzenie nowych monopoli na wód, 
węgiel, naftę, cukier i papier. Nie № 
tu bynajmniej o podjęcie przez pańet, 
produkcyi wymienionych przedmiotów, i 
o nałożenie na nie ceny maksymalni 
której odciągnięty na rzecz państwa 
wynosić będzie 300 do 500 milionów.

З І

Wieści z Rosyi.

— Władysław Toczyński z Kamionki, pi 
wiadamia rodzeństwo swoje, zamieazk ii 
w Siedlcach i Warszawie, ie  obeci 
mieszka w Charkowie (ul. Elizawetyńsi 
nr. 37). Wszyscy są zdrowi Prosi o i 
domości tą  samą drogą.

OBWIESZCZENIE.
Na zasadzie rozporządzenia c. i k. KomendyObwodowej w Lu­

blinie z dn. 18 b. m. L. A. Nr. 188, Magistrat miasta Lublina po­
daje do wiadomości wszystkich właścicieli przedsiębiorstw, szyn- 
kujących piwo. iżby w każdej ubikacyi swego lokalu przemysło­
wego, gdzie podaje się piwo, umieścili niezwłocznie na ścia­
nach, w sposób widoczny, w oczy wpadający ceny piwa wedle cennika, 
zatwierdzonego przez c. i k. Komendę Obwodowy.

Zastosowanie się restauratorów  do tego rozporządzenia będzie 
sprawdzać co miesiąc Milicya miejska i funkcyonaryusze c. ik. Policyi.

Zauwhźone przekroczenia będą karane z całą Surowością 
w myśl przepisów o podbijaniu cen, a w razie powtórzenia się 
może być orzeczona także u tra ta koncesyi na dalsze prowadzenie 
przedsiębiorstwa.

Prezydent m iasta W. Bajkowski.88
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І І
170 Fabryka Maszyn

i Odlewnia Żelaza

& M a s t a H U i H a
W LUBLINIE, ul. Przem ysłow a.

Stowarzyszenie Wspóldzielcze

R O B O T Y  R E C Z N E

(Gmach Muzeum Lub. — ul. namiestnikowska 4).
Poleca w wielkim wyborze: roboty gotowe 1 zaczęte oraz dodatki do tychże jak: jedwa­
bie, bawełny, nici złote i srebrne, sznury, frendzle, koronki klockowe 1 złote, lamy, 
wstążki i t. p. oraz kanwy, siatki, tiule, płótna specyalnie do robót, batysty. Szydełka 

i igły. Liczne wzory. Dział robót dziecinnych i dla pensyonarek.

S k le p  p o s ia d a  w ła s n ą  p r a c o w n ią , p rzy jm u je  o b sta lu n fc i w  z a k r e s  
h a fc ia r s tw a  i r y s o w n ic tw a  w ch o d z ą c e «

    — — — — Hafty kościelne, sztandary, emblematy. — — —     _
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SUKNA i KORTY
na ubrania męskie 
sportowe i zwykłe.

Ї Е Ш ,  J E D W A B I E
na suknie, bluzki, 

kostjumy, palta itp.

DOM HANDLOWY
BARCHANY, CAJGI, 

PŁÓTNA,ADRYANYl
1 w. w. inn.

W LUBLINIE,
I  ul. Początkowska № 2  róg Krak.-Przedm. 
I  nad Cukiernią, I - s i e  piętro.
Bi

P L E D Y .

s^ liM a tto n ie g O  najskuteczniej sny  
? ^ .inwHm—m ІЧИОЖШ śro d e k  ochronny .

tiiesshiib!er?22i
S e n e r s l . i  я і і м м  e i e  ü r a l n w . - ' w ,  F « U k ! « g i  

ff lr .i  Schopper, Krakow, ul. Karmelicka 35.
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Jedyna polska fabryka wyrobów z papieru 
S . W. NIEffiSOJOWSKIEGO i S -k i

we Lwowie, Asnyka 9 
poleca PP. Kupc-ra: papiery listowe w 
paczkach lub pudełkach u, kilkuset gatun­
kach, Koperty we wszystkich formatach, 
bilety wizytowe, kartki widokowe (odkryt- 
ki), tutki i bibułki eygaretowe i t. d.
Wysyłki ( ty lk o  o d s p r z e d a ją c y m )  naj­

dogodniej w 5 cio klg. paczkach, g n  
Hurtowne cenniki na żądanie odwrotnie

Шя fol. Z E M B O R Z Y C E
SPRZEDAJE SIĘ

SUCHY TORF
з szopy po 3 2  h a l. pud we W tor­
ki i C z w a r tk i  każdego tvgodnie.

Zarząd Starostwa [Dbelsiiieflo.122

iEOYMA W LUBONIE
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UL. K O Ł Ł A T A J A , №
(obok Kasy Przemysłowców).

DROBNE OGŁOSZENI

ii

Sa m o d z ie ln y  rządca, rolnik, 
poszukuje miejsca zaraz. Oferty

kawa!

dać: Namiestnikowska 20 mieszkania' 37, 
R. W.

R e s ta u r a c ja  3-gu rzędu ilu sprzeda 
zsiaz. Wiadomo ć Zamojska 45

tiü

Po sz u k u ją  1 0 -

mer hipoteki,
- 15000 moli na І Ш 
na 6V2P/0, bez To«1 

rzystwa, na dom w śródmieściu. O f e r ty  
A d m i n i s t r a c y l  . f i ł o s u * . U-

R z ą d c a  wykwalifikowany praktyk 8* 
posadzie, poszukuje posady samodzR*'

nego Zarządu gospodarstwem rolne® 
od 1/V1I 1917 roku rekomendacye pow*®' 
ne. Znajomych Obywateli. Łaskawe Ofertf 
w „Głosie Lubelskim* dla „Kacpra*

Redaktor i kierownik literacki R. I& ejs łs iit isk i. Drak. „ziemiańska*—Gubematorsk*. j* io. Redaktor odpowiedzialny i wydawca F . M aekaiew ekf.


